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    Przedmowa


    Rozdziały tej książki pochodzą zróżnych źródeł. Niektóre ukazały się już wcześniej drukiem jako artykuły, inne – to głoszone przeze mnie wostatnich dwóch latach wróżnych miejscach konferencje, nieznacznie zmienione na potrzeby publikacji. Wydawało mi się, że warto zebrać te teksty wjednym tomie, by mogły dotrzeć do większej liczby osób ibyły pomocne wich chrześcijańskim życiu. Dotyczą one różnych aspektów życia duchowego, są pogłębieniem lub uzupełnieniem tematów poruszonych przeze mnie wpoprzednich książkach: otwarcia na Ducha Świętego, modlitwy, wewnętrznego uwolnienia, pokoju serca etc.


    Tym, co łączy tak różne tematy, jest wizja chrześcijańskiego życia, opartego przede wszystkim nie na niespokojnym inerwowym wysiłku ludzkim, lecz na przyjęciu Bożego daru. „O, gdybyś znała dar Boży”, mówi Jezus do Samarytanki wEwangelii według św. Jana (J 4,10)1. Chrześcijaństwo nie jest religią ludzkiego wysiłku, ale religią Bożej łaski; kiedy Kościół kanonizuje jedno ze swych dzieci, honoruje piękną ludzką odpowiedź na Boże wezwanie, ale przede wszystkim honoruje Boże miłosierdzie, siłę, zjaką potrafi ono przemienić nasze życie. „Łaską bowiem jesteście zbawieni przez wiarę. Ato pochodzi nie od was, lecz jest darem Boga”, pisze św. Paweł wLiście do Efezjan (Ef 2,8).


    Bycie chrześcijaninem nie jest zadaniem do wykonania czy listą rzeczy do zrobienia, ale przede wszystkim przyjęciem, dzięki wierze (zakorzenionej wnadziei imiłości), bezgranicznego daru, który otrzymujemy. Żyć Ewangelią to nauczyć się przyjmować wsamym centrum ludzkich ograniczeń isłabości pełnię bogactwa miłosierdzia Ojca, pozwolić się dzień po dniu Jemu przemieniać, wwolności iz hojnością odpowiadać na tę miłość idzielić ją ztymi, których Pan stawia na naszej drodze.


    Bardziej niż kiedykolwiek Bóg pragnie się nam dziś dawać i objawiać. Nic nie sprawi Mu większej radości, niż znalezienie serc, które przyjmą nieustannie odnawialny dar Jego miłości zufnością icałkowitą gotowością. Książka ta może wspomóc czytelników wwytrwaniu wwierze, nadziei imiłości, tak by pozostawali zawsze otwarci na działanie Ducha Świętego, zutęsknieniem wyczekując zesłania Ducha Świętego miłości imiłosierdzia, które Bóg pragnie rozlewać wnaszym świecie, aby wszyscy ludzie ujrzeli zbawienie Boże, według obietnicy zPisma Świętego (por. Łk 3,6).

  


  [image: rozdział]


  Wprowadzenie


  Najbardziej fundamentalnym pytaniem stawianym wchrześcijańskim życiu jest pytanie oto, wjaki sposób przyjąć łaskę Ducha Świętego. Jak utrzymać stan ciągłego otwarcia na Jego działanie?


  „Celem życia chrześcijańskiego jest przyjęcie Ducha Świętego”, mówił Serafin zSarowa, jeden znajwiększych świętych Kościoła rosyjskiego, zmarły w1833 roku. Wpodobnym duchu pisał także błogosławiony ojciec Maria Eugeniusz od Dzieciątka Jezus2: „Jedność zDuchem Świętym nie jest luksusem szczytu chrześcijańskiego życia. Nie, jest to pierwszy krok, pierwsza konieczność”.


  W rzeczy samej, bez łaski Ducha Świętego nie możemy zrobić nic dobrego ani trwałego. „Beze Mnie nic nie możecie uczynić”, mówi Jezus (J 15,5). To samo powiedziane jest wPsalmie: „Jeżeli Pan domu nie zbuduje, na próżno się trudzą ci, którzy go wznoszą. Jeżeli Pan miasta nie ustrzeże, strażnik czuwa daremnie” (Ps 127,1); psalmista zhumorem dodaje: „Daremnym jest dla was wstawać przed świtem, wysiadywać do późna – dla was, którzy jecie chleb zapracowany ciężko; tyle daje On iwe śnie tym, których miłuje” (Ps 127,2).


  Nie oznacza to oczywiście, że powinniśmy spędzać całe dnie wfotelu, prosząc Ducha Świętego, aby wykonał za nas pracę. Działanie Ducha Świętego nie zastępuje ludzkich działań, ale je wspiera iukierunkowuje. Jednym znajważniejszych warunków przyjęcia Ducha Świętego jest hojność wsłużeniu idarze zsamych siebie: to dając, otrzymujemy.


  Psalm 127 ukazuje nam fundamentalną prawdę: jeśli nasze myśli iczyny nie są oświecane ipodtrzymywane Bożą łaską, istnieje duża szansa, że staną się bezpłodne. Możemy być zmęczeni przedsięwzięciami, które nie wydają żadnych produktywnych ani trwałych owoców, ponieważ działamy według własnych koncepcji isił, zamiast pozwolić się prowadzić Duchowi.


  Jest jeszcze wiele innych powodów, dla których otwarcie się na Ducha Świętego jest tak ważne. Tylko Duch Święty prowadzi nas do prawdziwej wolności. Święty Paweł mówi: „Gdzie jest Duch Pański – tam wolność” (2 Kor 3,17). Tylko Duch Święty pozwala nam nieustannie odkrywać ipogłębiać naszą prawdziwą tożsamość, jaką jest tożsamość Bożych dzieci:


  Na dowód tego, że jesteście synami, Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego, który woła: Abba, Ojcze! (Ga 4,6).


  Niektórym się wydaje, że bycie chrześcijaninem sprowadza się do zrobienia określonej liczby rzeczy, wprzekonaniu, że im więcej ich wykonamy, tym lepszymi chrześcijanami będziemy. Idea ta nie znajduje potwierdzenia w Ewangelii. Tym, co ważne wchrześcijańskim życiu, nie jest pośpieszne wykonywanie wielu działań, ale odkrycie ipraktykowanie postaw izachowań, które otwierają nas na działanie Ducha Świętego. Cała reszta bierze się właśnie ztego irodzi wnas gotowość do wypełnienia „dobrych czynów, które Bóg zgóry przygotował, abyśmy je pełnili”, zgodnie ztym, co pisał św. Paweł (Ef 2,10). Wżyciu duchowym nie chodzi bowiem oto, aby coś zrobić, ale aby pozwolić się poprowadzić. To Bóg ma działać wnas iposługiwać się nami.


  Chciałbym przy tej okazji zwrócić uwagę na jedną rzecz. Czasami działanie Ducha Świętego wnaszym życiu jest dostrzegalne, czujemy Jego obecność, namaszczenie, najczęściej jednak jest ono ukryte. Zdarza się, że Duch Święty ubogaca nas wpewnych dziedzinach: charyzmatach, łaskach, natchnieniach etc. Ale bywa itak, że nas znich ogałaca: pozwala nam odczuć całkowite ubóstwo. Nie należy mierzyć obecności idziałania Ducha według powierzchownych kryteriów. Jego obecność jest czasem namacalna, czasem ukryta; bywa szczęśliwa, bywa ibolesna. Niezależnie od tego, czy działanie Ducha Świętego będzie dostrzegalne, czy nie, pocieszające lub dające się we znaki, zawsze będzie ono owocne. Ważne, abyśmy praktykowali zachowania, które sprawią, że staniemy się na nie podatni.


  Powołanie chrześcijańskie wzywa nas do tego, abyśmy wiele dawali. Lecz aby wiele dawać (i aby dar zsiebie nie powodował wycieńczeń, rozgoryczeń lub rozczarowań), obowiązkowo musimy nauczyć się przyjmować. Jak powiedziała Teresa zLisieux: „Zasługa nie polega na tym, że wiele czynimy lub dajemy, lecz raczej na tym, że przyjmujemy, że wiele kochamy”3. Musimy nauczyć się przyjmować. Ta umiejętność jest najważniejsza, choć czasem inajtrudniejsza wchrześcijańskim życiu.


  Zdarza się, że trudno jest nam dawać, ponieważ ograniczają nas chciwość, egoizm, lęki. Ale równie często trudno nam przyjmować. Zauważmy, że już na płaszczyźnie czysto ludzkiej czasem łatwiej dawać, niż przyjmować, kochać, niż pozwolić być kochanym. Dawanie może stawiać nas wuprzywilejowanej pozycji wobec pychy: jestem osobą hojną, która daje innym, podejmuje dla nich wysiłek… Przyjmowanie bywa trudniejsze. Zakłada bowiem pewną pokorę (przyznanie, że potrzebuję drugiego) iwymaga zaufania drugiemu, otwarcia na niego, co rzadko przychodzi nam samoistnie.


  Mówię to wszystko, chcąc podkreślić, że przyjmowanie nie zawsze jest tak łatwe, jak mogłoby się wydawać. Awłaśnie ono stanowi fundamentalną postawę życia duchowego, ponieważ jesteśmy stworzeniami icałkowicie zależymy od Stworzyciela. Jesteśmy również istotami potrzebującymi ocalenia, wsposób absolutny zależnymi od Bożego miłosierdzia, co ztrudem przychodzi nam przyznać. Tak naprawdę bowiem wszyscy, bardziej lub mniej świadomie, pragniemy zająć miejsce Boga, sami być źródłem tego, czym jesteśmy iczego dokonujemy. Musimy zrozumieć, że jest dokładnie odwrotnie, iże tym, co najbardziej istotne iowocne wludzkim życiu, jest postawa przyjmowania, podatności, anawet powiedziałbym: pewnej pasywności.


  Dlatego niezbędne jest nauczenie się przyjmowania – zarówno siebie samego, jak iprzyjmowania wszystkiego od Boga. Tylko kiedy nauczymy się przyjmować wszystko od Boga, będziemy mogli dawać innym to, co najlepsze, zsamych siebie.


  Chciałbym teraz przedstawić zdolności, które wydają mi się najważniejsze w utrzymywaniu nieustannej podatności na łaskę Ducha Świętego. Będzie ich osiem, choć ta liczba jest oczywiście dość dowolna, trudno bowiem precyzyjnie wyodrębnić liczne aspekty życia duchowego. Temat, który pragnę poruszyć, można by zapewne zaprezentować także wzupełnie odmienny, dogodny dla kogoś innego sposób. Te osiem aspektów, dzięki którym możemy otworzyć się na działanie Ducha Świętego, to zagadnienia dobrze nam znane, jednak bardzo interesujące wydaje mi się rozważenie ich pod kątem kwestii, na którą kładę tutaj tak szczególny nacisk, mianowicie – przyjmowania. Każde znich mogłoby zostać rozwinięte owiele bardziej, niż zamierzam to tutaj zrobić4. Zadowolę się powiedzeniem otym, co zasadnicze, gdyż celem moim jest przedstawienie syntetycznej wizji.


  Wytrwałość wmodlitwie


  Posłuchajmy pięknych słów Jezusa zEwangelii według św. Łukasza:


  I Ja wam powiadam: Proście, abędzie wam dane; szukajcie, aznajdziecie; kołaczcie, aotworzą wam. Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; akołaczącemu otworzą. Jeżeli którego zwas, ojców, syn poprosi ochleb, czy poda mu kamień? Albo orybę, czy zamiast ryby poda mu węża? Lub też gdy prosi ojajko, czy poda mu skorpiona? Jeśli więc wy, choć źli jesteście, umiecie dawać dobre dary swoim dzieciom, oileż bardziej Ojciec znieba da Ducha Świętego tym, którzy Go proszą (Łk 11,9–13).


  Pierwszym warunkiem otrzymania Ducha Świętego jest po prostu zwrócenie się oto zprośbą wmodlitwie. Modlitwa ta musi być przepojona ogromnym pragnieniem iwytrwała… Dzięki temu otrzymamy to, co potrzebne, aby wypełnić chrześcijańskie powołanie. Uważam, że słowa Jezusa: „Proście, abędzie wam dane” są być może najbardziej pocieszającą sugestią całego Pisma Świętego. Pomny ludzkich potrzeb itrudności, Jezus zaprasza nas, abyśmy się nie martwili, ale po prostu prosili Ojca oto, co nam potrzebne, awówczas On nam to da. Bóg słyszy modlitwę maluczkiego. Zwłaszcza kiedy ten prosi onajwyższe dobro, jakim jest łaska Ducha Świętego.


  Poza modlitwą prośby powinniśmy być również wierni praktykowaniu modlitwy ciszy, która zsamej swej istoty jest modlitwą przyjmowania. Kiedy poświęcamy czas na modlitwę indywidualną, adorację – co jest absolutnie nieodzowne, zwłaszcza wobecnych czasach – nie chodzi oto, aby wiele mówić, robić, myśleć, ale aby przede wszystkim przyjąć wwierze imiłości Bożą obecność. Najgłębszą inajbardziej owocną jest modlitwa czystego przyjmowania.


  Niezależnie od czasu poświęconego na modlitwę osobistą lub wspólnotową, powinniśmy uczynić znaszego życia rozmowę zBogiem, zgodnie zzaproszeniem św. Pawła: „Przy każdej sposobności módlcie się wDuchu!” (Ef 6,18). Święty Jan od Krzyża radzi:


  Weź Boga za oblubieńca iprzyjaciela, zktórym byś zawsze chodził, anie zgrzeszysz, nauczysz się kochać iwszystko ułoży się pomyślnie dla ciebie5.


  Każdy aspekt naszego życia może stać się treścią rozmowy zBogiem: piękne rzeczy ipodziękowanie za nie, odniesienie się do trudności, anawet nasze wymagające przebaczenia błędy! Należy wykorzystać każdy materiał; wszystko może odżywić ipogłębić naszą relację zBogiem, zarówno dobro, jak izło!


  Ufność


  Ufność woczywisty sposób jest postawą otwartości. Jesteśmy przyjmujący, życzliwi wobec Tego, któremu ufamy. Przeciwnie, nieufność, wątpliwość, posądzenie, podejrzliwość są postawami zamknięcia. Pierwszą rzeczą, októrą prosi nas Bóg, nie jest to, byśmy byli doskonali, lecz ufni właśnie. Tym, co Boga zasmuca najbardziej, nie są nasze upadki, ale brak ufności. Im bardziej Jemu ufamy, tym bardziej otrzymujemy Ducha Świętego. Oto słowa skierowane przez Jezusa do św. Faustyny:


  Łaski zmojego miłosierdzia czerpie się jednym naczyniem, anim jest – ufność. Im dusza więcej zaufa, tym więcej otrzyma. Wielką mi są pociechą dusze obezgranicznej ufności, bo wtakie dusze przelewam wszystkie skarby swych łask. Cieszę się, że żądają wiele, bo moim pragnieniem jest dawać wiele, ito bardzo wiele. Smucę się natomiast, jeżeli dusze żądają mało, zacieśniają swe serca6.


  Ufność iwiara posiadają ogromną siłę przyciągania Bożej łaski. Jak doskonale rozumiała Teresa zLisieux, Bóg posiada serce Ojca inie opiera się dziecięcej ufności swoich dzieci. Zwłaszcza po to, aby udzielić im przebaczenia, którego tak często potrzebują. Wliście do księdza Belliere’a karmelitanka ilustruje to taką przypowieścią:


  Chciałabym spróbować dać ci zrozumieć za pomocą bardzo prostego porównania, jak Jezus miłuje dusze, nawet niedoskonałe, które Mu zaufały. Przypuśćmy, że pewien ojciec miał dwóch synów, nieposłusznych psotników; przychodzi ich ukarać, widzi, że jeden znich trzęsie się istoi zdaleka zdjęty trwogą, czuje bowiem wgłębi serca, że zasłużył na karę. Brat jego przeciwnie, rzuca się ojcu na szyję, mówiąc, że żałuje, iż wyrządził mu przykrość, kocha go, achcąc to okazać, będzie odtąd grzeczny. Ajeżeli jeszcze chłopczyk poprosi, by ojciec ukarał go pocałunkiem, nie wierzę, by serce szczęśliwego ojca mogło oprzeć się synowskiej ufności dziecka, znając jego szczerość imiłość. Nie łudzi się jednak, wie doskonale, że syn niejednokrotnie popełni te same winy, ale jest gotów zawsze przebaczyć, jeżeli syn chwyci go za serce... Nie wspominam opierwszym chłopczyku, zapewne rozumiesz drogi Braciszku, że ojciec nie może go tak kochać jak tego drugiego, nie może także odnosić się do niego ztaką samą wyrozumiałością7.


  Kluczową jest zatem kwestia ustalenia, na czym opiera się nasze zaufanie. Czy na nas samych (naszych dziełach, osiągnięciach, sukcesach…) – co koniec końców nie jest niczym innym jak ufnością do samych siebie? Czy może jedynie na Bogu, na Jego niezmierzonym miłosierdziu? Co oznacza, że nawet wbiedzie, porażce, upadkach ufność ta pozostaje niewzruszona. Prawdziwą ufność, opartą na Bogu, którego miłość nigdy się nie zmienia, praktykujemy nie tylko wtedy, kiedy wszystko układa się dobrze ijesteśmy zsiebie zadowoleni, ale również wtedy, kiedy stawiamy czoła własnym ograniczeniom czy biedom. „Choćbym popełniła wszystkie możliwe zbrodnie, miałabym zawsze taką samą ufność”8, mówi św. Teresa.


  Pokora


  Ogromną moc przyciągania łaski Ducha Świętego posiada również pokora. Spójrzmy, co mówi św. Piotr wswoim liście:


  Wszyscy zaś wobec siebie wzajemnie przyobleczcie się wpokorę, Bóg bowiem pysznym się sprzeciwia, apokornym łaskę daje. Upokórzcie się więc pod mocną ręką Boga, aby was wywyższył wstosownej chwili (1 P5,5–6).


  Pokora jest fundamentalnym warunkiem otrzymania pełni darów Ducha Świętego. „Kto się wywyższa, będzie poniżony, akto się poniża, będzie wywyższony”, mówi Ewangelia (Łk 14,11).


  Istnieją liczne oblicza pokory. Po pierwsze, polega ona na uznaniu swoich błędów. Żal posiada wielką siłę przyciągania Ducha Świętego. Następnie jest ona uznaniem, że sami zsiebie jesteśmy nikim, że wszystko zostało nam dane. Wszystko, czym jesteśmy iczego dokonujemy, jest darem Bożego miłosierdzia. Posłuchajmy św. Teresy zLisieux:


  Być małym to jeszcze nie przypisywać sobie cnót, które się pełni, uważając, że jest się zdolnym do czegokolwiek, ale uznać, że Bóg wkłada wręce swego dziecka skarb, aby go używało według potrzeby; ale skarb pozostaje zawsze własnością Boga9.


  Bycie pokornym to również pogodzenie się ze swoją słabością, uznanie izaakceptowanie własnych ograniczeń. Przywołajmy raz jeszcze słowa Małej Teresy:


  To, co podoba się Bogu, to widzieć mnie kochającą swą małość imoje ubóstwo, (... ) pozostańmy zatem jak najdalej od tego, co błyszczy, miłujmy naszą maleńkość, miłujmy to właśnie, że nic nie odczuwamy, wtedy będziemy ubogie wduchu iJezus przyjdzie po nas, jakkolwiek byłybyśmy daleko, iprzemieni nas wpłomienie miłości10.


  Pokora to wkońcu uniżenie się zmiłości, niczym Jezus, który obmył nogi swoich uczniów ipowiedział: „Otóż Ja jestem pośród was jak ten, kto służy” (Łk 22,27). Już na poziomie ludzkim możemy skonstatować, że pokora jest postawą otwartości. Jeśli jestem pokorny, przyzwalam na rady, wtym również zarzuty, akceptuję otrzymanie ich od innych osób. Przeciwnie – pycha jest postawą zamknięcia: jestem samowystarczalny, zawsze mam rację, nikogo nie potrzebuję. Jeszcze bardziej prawdziwe jest to wodniesieniu do relacji zBogiem: im bardziej przyznamy, że sami zsiebie jesteśmy nikim iże całkowicie zależymy od Bożej dobroci, tym bardziej będziemy wstanie przyjąć Jego łaskę!


  Często to właśnie nasz brak pokory nie pozwala Bogu napełnić nas łaską tak, jak by tego chciał. Oto, co pisze do swoich sióstr wzakonie Francuzka zXVII wieku, Matka Mechtylda od Najświętszego Sakramentu, Katarzyna de Bar:


  Bóg nie pragnie niczego bardziej, jak tego, aby napełnić nas Sobą samym iswoimi łaskami; ale nasza pycha izadufanie wsobie uniemożliwia Mu przekazywanie się nam. Kiedy dusza nie jest zanurzona wprawdziwej pokorze, nie jest wstanie przyjmować Bożych darów. Jest tak bardzo pochłonięta miłością własną, że Bóg zmuszony jest pozostawić ją na pastwę własnej biedy, ciemności, jałowości, musi utrzymać ją wniebycie; pokora jest dyspozycją konieczną do przyjęcia Boga11.


  Cieszmy się więc zwszystkiego, co nas umniejsza iponiża, zewnętrznie czy wewnętrznie, ponieważ doskonalenie się wpokorze mocniej otwiera nas na dary Ducha Świętego iczyni bardziej zdolnymi do ich przyjmowania!


  Posłuszeństwo


  Z Dziejów Apostolskich dowiadujemy się, że Bóg udziela Ducha Świętego tym, którzy są Mu posłuszni (por. Dz 5,32). Ojciec pustyni, abba Mios zBelos, nie obawia się stwierdzić: „Posłuszeństwo za posłuszeństwo: kto słucha Boga, tego iBóg słucha”12.


  Oczywiste jest to, że im bardziej pragniemy pełnić Bożą wolę, tym bardziej otrzymujemy niezbędną do tego łaskę. Bóg udziela swojego Ducha tym, którzy zdecydowali się być Jemu posłuszni. Nie odmawia niczego tym, którzy nie odmawiają Jemu.


  Posłuszeństwo, które nie powinno oczywiście wypływać zlęku, ale być inspirowane ufnością imiłością, jest więc kolejnym ważnym rodzajem „duchowej podatności”. Może ono przyjmować różne formy: posłuszeństwa Słowu, kościelnym hierarchom, tym czy innym prawnym autorytetom. Wyraża się ono również przez wzajemne poddanie się sobie wmiłości, co mocno podkreślał św. Paweł: „Bądźcie sobie wzajemnie poddani wbojaźni Chrystusowej!” (Ef 5,21). Za każdym razem, kiedy wwolności iz miłości do kogoś wyrzekamy się naszej własnej woli, otwieramy się na łaskę Ducha Świętego.


  Innym aspektem synowskiego posłuszeństwa chrześcijanina jest wewnętrzne posłuszeństwo na poruszenia iinspiracje Ducha Świętego. Wierność łasce przyciąga inne łaski. Za każdym razem, kiedy jesteśmy posłuszni Bożemu natchnieniu, nasze serce rozszerza się istaje zdolne do otrzymywania więcej.


  Chciałbym położyć też mocny nacisk na to, co moglibyśmy nazwać „posłuszeństwem życiowym wydarzeniom”. Nie polega ono na poddaniu się pasywności czy fatalizmowi, ale na ufnym przyjęciu sytuacji, zktórymi się konfrontujemy, będąc pewni, że Opatrzność rozporządza wszystkim dla naszego dobra.


  Ta ostatnia forma posłuszeństwa posiada fundamentalne znaczenie. Zim większą ufnością przyjmuję zdarzenia mojego życia, nawet te dokuczliwe, tym więcej łaski Ducha Świętego otrzymuję. Bóg nie dopuszcza do wystąpienia jakiejś sytuacji, nie udzielając jednocześnie łaski potrzebnej do tego, aby przeżyć ją wsposób pozytywny. Akceptując dane zdarzenie, przyjmuję ukrytą wnim łaskę. Zgoda na wszystkie aspekty życia jest fundamentalną formą przyjmowania Ducha Świętego. Życie objawia nam całą swą spójność ipiękno, kiedy akceptujemy je wpełni:


  W ostatnich czasach coraz mocniej doświadczam tego, że wmoje najbardziej banalne codzienne czynności iprzeżycia wślizguje się szczypta wieczności. Nie jestem jedyną zmęczoną, chorą, smutną czy przerażoną. Łączę się wtym wunisonie zmilionami innych ludzi poprzez wieki. Wszystko to jest życiem. Życie, wswojej absurdalności, jest piękne ipełne sensu, oile tylko potrafimy urządzić wnim miejsce na wszystko idźwigać je całe, wjedności. Wtedy, wten czy inny sposób, życie tworzy doskonałą całość. Jeśli chcemy wyeliminować jakieś jego elementy i tym, co bierzemy, są jedynie drobne przyjemności ikaprysy, uznajemy bowiem pewne aspekty życia, lecz odrzucamy inne, życie staje się wrzeczy samej absurdalne. Jeśli nie przyjmujemy całości, tracimy wszystko (Etty Hillesum)13.


  Właśnie do tej formy posłuszeństwa odnosi się po zmartwychwstaniu Jezus wsłowach skierowanych do Piotra podczas spotkania nad Jeziorem Tyberiadzkim:


  Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci: Gdy byłeś młodszy, opasywałeś się sam ichodziłeś, gdzie chciałeś. Ale gdy się zestarzejesz, wyciągniesz ręce swoje, ainny cię opasze ipoprowadzi, dokąd nie chcesz (J 21,18).


  Słowa te dotyczą męczeństwa Piotra, ale możemy również rozumieć je wsposób dużo bardziej ogólny. Życie prowadzi nas czasem ścieżkami, których sami byśmy nie wybrali, ale które musimy zaakceptować przez wzgląd na miłość. Ta zgoda staje się źródłem łaski, jednością zBogiem, doświadczeniem obecności Ducha Świętego, który przychodzi zpomocą naszej słabości. Wswoim liście Piotr wypowiada się następująco:


  Ale cieszcie się, im bardziej jesteście uczestnikami cierpień Chrystusowych, abyście się cieszyli iradowali przy objawieniu się Jego chwały. Błogosławieni [jesteście], jeżeli złorzeczą wam zpowodu imienia Chrystusa, albowiem Duch chwały, Boży Duch na was spoczywa (1 P4,13–14).


  Możemy rozumieć jego słowa bardzo szeroko: za każdym razem, kiedy wwierze wChrystusa iz miłości do Niego akceptujemy życiowe walki itrudności, spoczywa na nas Duch Święty.


  Praktykowanie wewnętrznego pokoju


  Jeśli chcemy być otwarci na łaskę Ducha Świętego, musimy – na tyle, na ile zależy to od nas – dołożyć wszelkich starań, aby zachować wewnętrzny pokój.


  Staraj się opokój serca, nie przejmując się niczym na świecie, wiedząc, że to wszystko przemija14.


  „Wprowadziłem ład ispokój do mojej duszy” – mówią słowa Psalmu (131,2). Im spokojniejsze ibardziej ogołocone jest serce, tym bardziej może przyjąć poruszenie, światło ipomoc Ducha Świętego. Przeciwnie, zamieszanie, poruszenie iniepokój zamykają nas na łaskę.


  U proroka Izajasza odnajdujemy takie słowa: „W nawróceniu ispokoju jest wasze ocalenie, wciszy iufności leży wasza siła” (Iz 30,15). Bądźmy uważni na ten istotny aspekt: tylko kiedy posiadamy pokój, możemy dobrze rozeznać, widzieć jasno wróżnych sytuacjach, zktórymi jesteśmy konfrontowani, iznaleźć dobre rozwiązania dla naszych problemów. Nieuniknione jest konfrontowanie się zchwilami pełnymi zamętu iniepokoju, ale bądźmy świadomi, że postrzeganie rzeczywistości uwarunkowane jest naszymi negatywnymi emocjami; zanim więc zmienimy cokolwiek wnaszych najbardziej fundamentalnych postanowieniach, poczekajmy, aż powróci pokój.


  Matka Mechtylda od Najświętszego Sakramentu jednej ze swoich sióstr dała następującą radę: „Bądź wierna utrzymywaniu wewnętrznego pokoju, ponieważ kiedy go tracimy, przestajemy widzieć, nie wiemy, dokąd zmierzamy!”15.


  Życie chwilą obecną


  Innym ważnym warunkiem podatności na Ducha Świętego jest życie chwilą obecną. Kiedy poddajemy sięchwili obecnej (unikając zwracania się ku przeszłości lub przewidywania przyszłości), pozostajemy wkontakcie zrzeczywistością, zBogiem, zwewnętrznymi zasobami, które pozwalają nam przyjmować nasze życie, tym bardziej jesteśmy podatni na działanie łaski. Przeciwnie, czcze żale, roztrząsanie przeszłości, niepokoje wobec przyszłości odcinają nas od Bożej łaski. Jeśli oddamy przeszłość Bożemu miłosierdziu, zawierzymy przyszłość Jego opatrzności izrobimy dziś tylko to, co należy do nas, dzień po dniu otrzymywać będziemy potrzebną nam łaskę.


  Oderwanie


  Aby Duch Święty mógł wnas działać, potrzeba nam elastyczności ioderwania się od pewnych rzeczy. Posiadania serca wolnego ioswobodzonego. Jeśli jesteśmy zbyt mocno przywiązani do naszych planów, sposobów widzenia, wiedzy, nie pozostawiamy miejsca dla Ducha Świętego. Siostra Elwira, założycielka Cenacolo (pięknej wspólnoty zajmującej się młodymi narkomanami), podczas jednej zkonferencji dla księży powiedziała rzecz następującą: „Jestem nieustannie gotowa zrobić za pięć minut to, co jest całkowitym przeciwieństwem założenia, jakie miałam odnośnie do tego, co zrobię za pięć minut!”.


  Oczywiście, można mieć plany, podejmować dzieła, ale nie należy się do nich przywiązywać:


  Niech wasze serce nie będzie niczemu podporządkowane. Kiedy pragniecie czegoś, niech dzieje się to tak, by wrazie porażki nie odczuwać bólu, ale utrzymywać umysł tak spokojny, jak gdybyście niczego nie pragnęli (Juan de Bonilla, franciszkanin zXVII wieku).


  Takie oderwanie otwiera nas szeroko na działanie Ducha Świętego.


  Wdzięczność


  Wdzięczność jest kolejną niezwykle silną postawą przyciągającą łaskę Ducha Świętego. Pisze otym św. Teresa zLisieux:


  Wdzięczność jest tym, co najbardziej przyciąga łaski Boże; gdy dziękujemy za dobrodziejstwa, Bóg jest wzruszony ispieszy, by dać nam dziesięć nowych łask, ajeśli dziękujemy nadal ztakim samym wylaniem, to jakże nieobliczalne jest pomnożenie łask! Doświadczyłam tego, spróbuj, zobaczysz! Moja wdzięczność jest bezgraniczna za wszystko, co mi Bóg dał, iokazuję Mu ją wtysiączny sposób16.


  Pod humorem ilekkością tego tekstu kryje się głęboka prawda: wdzięczność otwiera nas na dary łaski. To nie ona czyni Boga bardziej hojnym (gdyż jest On bez reszty hojny), ale czyni nas bardziej otwartymi ipodatnymi na Jego miłość, odwraca od samych siebie icałkowicie kieruje ku Niemu. Wdzięczność jest niezwykle owocna, ponieważ świadczy otym, że zrozumieliśmy irzeczywiście przyjęliśmy Bożą miłość; usposabia nas do tego, abyśmy przyjęli jej jeszcze więcej: „Każdemu bowiem, kto ma, będzie dodane, tak że nadmiar mieć będzie. Temu zaś, kto nie ma [kto nie uznaje tego, co już otrzymał], zabiorą nawet to, co ma”, mówi Jezus (Mt 25,29).


  Miłość przyciąga miłość. Wdzięczność jest wnajwyższym stopniu postawą skutecznego przyjmowania, gdy tymczasem niewdzięczność, uskarżanie się, zazdrość, domaganie się czegoś dla siebie, zamykają serce ipozbawiają nas Bożych darów. Oto, jak wypowiada się św. Bernard wkomentarzu do ewangelicznej przypowieści otrędowatych uzdrowionych przez Jezusa, zktórych tylko jeden, Samarytanin, przyszedł okazać Mu swoją wdzięczność:


  Szczęśliwy, który powrócił przez pojedyncze dary łaski do Tego, wktórym jest pełnia wszystkich łask; agdy okazujemy Mu wdzięczność za to, co otrzymaliśmy, robimy miejsce dla łaski, abyśmy mogli otrzymać jeszcze większe dary. Jedynie nasza niewdzięczność powstrzymuje nas wpostępie duchowym, bo Dawca uważa za stracone to, co otrzymał niewdzięczny, iwystrzega się, by nie stracić tego, co daje niewdzięcznemu. Szczęśliwy wkońcu, bo uważając się za obcego, gorąco dziękuje nawet za najmniejsze dary, nie wątpiąc ani nie ukrywając, że wszystko jest darmo dane jemu, obcemu inieznanemu17.


  Posłuchajmy również Matki Mechtyldy od Najświętszego Sakramentu (Katarzyny de Bar), wypowiadającej podobne słowa:


  Zaklinam cię, moje dziecko, aby całe twe życie było wypełnione miłością, pokorną wdzięcznością, dziękowaniem Bogu, wychwalaniem Go ibłogosławieniem za wszystkie dobrodziejstwa. Jest to święta praktyka, wktórej znalazłam cuda iszczególny wzrost łask. Dziękując naszemu Panu, przyciągasz nowe błogosławieństwa18.


  Zakończenie


  Jeśli spróbujemy dzień po dniu praktykować opisane przeze mnie postawy, zcałą pewnością otworzymy się na Ducha Świętego iJego odziaływanie. Nie oznacza to, że zawsze będziemy odczuwać Jego obecność idziałanie, ponieważ, jak już podkreślałem, są one czasem ukryte, ale stopniowo przyjdą tego owoce. Nie chodzi oczywiście opraktykowanie tego, co zaprezentowałem, wsposób doskonały, ale ouporczywe zmierzanie, zdobrą wolą inigdy się nie poddając, wtym kierunku.


  Na zakończenie chciałbym jeszcze poruszyć dwie kwestie.


  Pierwsza jest następująca: opisane przeze mnie postawy, co bez trudu możemy wykazać, są postawami charakterystycznymi dla duszy Maryi. Dziewica Maryja nie ustawała wdoskonałym praktykowaniu wszystkich tych kwestii: modlitwy, ufności, pokory, posłuszeństwa, pokoju, oderwania, życia chwilą obecną iwdzięczności. Ostatnim sekretem otrzymania obfitości Ducha Świętego jest więc całkowite powierzenie się Maryi, zprośbą, aby nauczyła nas ona tego rodzaju wewnętrznej dyspozycji, aby sprawiła, że każdego dnia będziemy jej wierni, iprzyszła uzupełnić to, czego nam brakuje. Im bliżej Maryi jesteśmy, tym więcej Ducha Świętego otrzymamy.


  Drugie moje spostrzeżenie jest następujące: możemy dostrzec, że podstawę każdego opisanego przeze mnie zachowania stanowi duch wiary. Modlitwa jest wewidentny sposób aktem wiary. Ufność również wypływa zwiary. Pokora (akceptacja własnej małości) jest aktem wiary: mogę zaakceptować to, że jestem mały, ponieważ opieram całą moją wiarę naBogu ispodziewam się wszystkiego po Jego miłosierdziu. Posłuszeństwo również jest wyrazem wiary wdobroć Boga iJego wierność. Pokój opiera się na wierze: wjaki bowiem sposób pozostać pełnym pokoju wniepewnym świecie, jeśli nie dzięki temu, że złożymy naszą wiarę wzwycięstwie Chrystusa? Także życie chwilą obecną jest aktem wiary: powierzam Bogu moją przeszłość iprzyszłość, iwierzę, że jest ze mną dzisiaj. Oderwanie jest aktem wiary: mogę być wolny ioderwany wobec każdej rzeczy tego świata, ponieważ wiem, że Boża miłość jest podstawowym dobrem, której nigdy mi nie zabraknie. Jeśli chodzi owdzięczność, jest ona również wyrazem naszej wiary wdobroć iwierność Pana.


  Obie konkluzje można ze sobą połączyć: wielkość Maryi jest wielkością jej wiary. Wiara sprawiła, że została ona napełniona Duchem Świętym. Tym, czego Maryja pragnie najbardziej, jest przekazanie nam Ducha Świętego. To stanowi siłę jej wiary.


  To przez wiarę każda łaska, każdy dar Ducha, każde błogosławieństwo Boże są nam dane, jak nie przestaje zapewniać św. Paweł. Wiara jest podstawą naszej zdolności otrzymywania Bożych darów. Rozumiemy więc, dlaczego Jezus wEwangelii kładł na tę kwestię tak wielki nacisk, pytając: „Gdzie jest wasza wiara?” (Łk 8,25).
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